
Nr, 18. Lwów, Niedziela dnia 11. Maja 1890.

Prenumerata we Lwowie wynosi 
całorocznie 5 złr.. połrocznie 2 złr. aO ct.. 
ćwierćroeznie 1 złr. 25 et., miesięcznie 
50 eentów.

Numer pojedynczy kosztuje 10 et.
Dodatek zawiera łamigłówki, sza­

rady, zadania szachowe i inseraty.
Inseraty drukują się za opłatą 6 et. 

od wiersza drobnym drukiem w jednej 
szpalcie. Stronnica inseratowa zawiera 
cztery szpalty.

Inseraty przvjuuiją : Administracja 
„Szczutka“ przy ul. Łyczakowskiej 1. 3.

W Wiedniu Biura ogłoszeń: Haasen- 
steina & Yoglera, Rudolfa Mossego i A. 
Oppellika.

W P aryżu : Adam. Rue de St- 
Peres 81.

P I S M O S  A T  Y R  Y G Z N O  - P O  L IT  Y G Z  N E .

Prenumerata zamiejscowa z przesył 
ką pocztową wynosi całorocznie 5 złr 
półrocznie 2 złr. .">0 ct.. ćwierćroeznie 
1 złr. 25 ct.. miesięcznie .‘>0 et.

W Wielkiem księstwie PoznańsKiem 
:{ talary r>0 fen.

We Francji. Szwajcarii i Włoszech 
całorocznie 16 franków.

Prenumerować można w Administra­
cji „Szczutka“ przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 3.. we wszystkich księgarniach i 
ajencjach dzienników i we wszystkich 
urzędach pocztowych.

Reklamacyj nie opłaca się.
Listy przyjmuje się tylko opłacone
Manuskryptów nie zwraca się..

Szczutek wychodzi od roku 1868.

Wary wodu, woda budę.
--------- -----------------------

Ciągle na świecie ten sani ł a d ;
Przynajm niej dziś przez losów bramę 
Ciągle zdarzenia m kną te sam e — 

Rozmaitości nie chce świat.
To-ż słysząc wieści owe chude, 

(Chudsze, niż Sary Bernhard biust).
Nie dziw, że ludzkość szle z sw ych ust 

K rzyk: „W ary wodu, icoda bude!“

A juz najm niejszych zgoła zm ian
W  wiedeńskim nie masz parlam encie: 
Jak  gdyby padło nań zaklęcie,

W ije się biedak w kółko w tan.
Tnąc ślam azarnie sw ą prysiudę 

P rzy  pozytywce dziś, jak  wprzód, 
S tw ierdza poselski biedny ród,

Że — wary wodu, woda bude!

W szakże dziesiątki z rzędu lat 
Rosner — loterji P rom eteusz 
Walczy z swym  sępem ; jubileusz 

Obchodził dawno już ten chwat.

Co roku tradycyjnie grudę 
Rzuca i czeka, sam zaś wie,
Że nadarem ne skargi te,

Bo — wary wodu, woda bude.

Co roku też na obrad stół 
Indem nizacja włazi nasza 
I regu lacja  rzek się zgłasza — 

I)opóki-ż rząd ją  będzie kuł?
Ba, rząd choć bierze ową rudę, 

Nawet jej stopić nie chce nam ;
Tem przecie stoi Taaffe sam,

Że — wary wodu, woda bude.

I gdyby nie to, że mąż ówt

Czasami zadrw i gdzieś jow ialnie,
I gdyby czasem cen tra ł pralnię 

Spraw ić mu nie chciał', (z której zdrów  
W ychodzi Taaffe) — wówczas nudy 

Nie byłoby ożywić czem :
Spałoby w szystko wielkim snem,

Bo — wary wodu, woda bude!



-  2 —

Or O  O - O -

G ogo , ta  o f ia ra  lo só w  
M a z m a r tw ie n ia  p o w ó d  n o w y  
J a k i  p o w ó d , w n e t p rz e d s ta w ię , 
T re śc iw e m i z d ra d z ę  s ło w y .

C h ce  u ś w ie tn ić  n a s z e  m ia s to  
C n y  m a g is t r a t  c a łą  fo rsą ,
W  ty m  też  ce lu  s ię  u rz ą d z a  
K o ło  B a je k  w ie lk ie  C o rso .

J e s t  to  p o m y s ł e u ro p e jsk i,
B a rd z o  c h ę tn ie  s a m  p r z y z n a ję ;  
M oże p o m y s ł ów  o d d z ia ła ć  
N a w e t i n a  o b y c z a je .

C o rso  ja k o  s p ra w a  szy k u ,
M n ie  p r z e d s ta w ia  s ię  w sp a n ia le , 
L ecz  że n ic  b e z  „ a le “ n ie  m a  
W i ę c ; i C o rso  m a sw e  „ a lc u :

P o w ie d z  ty  m i, m a g is tra c ie ,  
P o w ied z  ty  m i w  k ró tk ie  s ło w a , 
C zy  —  g d y  C o rso  b ę d z ie m  m ie li, 
G ogo  w  d z iu rę  g d z ie  s ię  sc h o w a  ?

Rondo scherzoso !
W  tw ojem  sercu  św ięta  cisza,
N a tw ej tw arzy  wciąż pogoda, 
U m iesz s ta rą  być jak  babka,
Choć ja k  w nuka  jesteś m łoda.

W  jednym  tw oim  oka b ły sk u  
I s k ie r  sypią sio tysiące,
K ażdy  mówi, żeś ty lodem 
A  ty  serce m asz gorące.

W iecznie m iła  zawsze luba,
Choć ja k  ogień tak a  prędka,
M asz o w szystk iem  zdanie w łasne 
A  na pozór jes teś  g iętka.

Z aw sze z chęcią ustępujesz,
K ażde obce cenisz zdanie,
Choć przy swojem nie obstajesz, 
Przecież ja k  chcesz, tak  się stanie.

Chociaż nie chcesz, a czarujesz, 
S am a nie w iesz, co to czary,
N iby w szystk im  w szystko w ierzysz, 
Lecz napraw dę skąpisz w iary .

C zy ś n ie  m y ś la ł  z g o ła  o te m , 
B y  o n  C o rsa  b y ł  ozd o b ą ,
B y  u ś w ie tn i ł  tw e  p o m y s ły ,
B y  im  n a d a ł  ro z g ło s  so b ą ?

C zem że  C o rso  tw e  b ez  g o g a ?  
A  d la  C o rsa  zn ó w  c z e m  g o g o , 
J e ś l i  p ie sz o  lu b  b ic y k le m  
M ia łb y  d ąży ć  ow ą d ro g ą ?

N ie c h  k o n k lu z ja  m o je j m y ś li 
Z  g ę s ty c h  o s ło n  n ie  o b n a ż a , 
A le  w ie sz  m ój m a g is t r a c ie ,
Ż e  j a  —  n ie  m a m  e k w ip a ż a !

Telegramy „Szczutka"
Berlin d. 19 maja. Ministerstwo ma 

wnieść do Izby projekt ustawy, tyczący 
się zakładania na wschodniej granicy 
przynęt, do ściągania Polaków, gdyż od­
kąd Bismark wymyślił rugi, zaczyna bra­
knąć rąk do pracy. Chodzi tylko o to, 
jaka  przynęta, ma być wymyśloną? Od 
granicy rosyjskiej, m ają nastawić chleb, 
smarowany masłem socjalistycznem w y­
robu fabryki Wilhelm II. i Spł., od g ra ­
nicy austryjackiej zaś będą rozrzucali 
reszkontki na loterję.

Petersburg dnia 10 maja, Komitet 
głodowy ruski przysłał tu  podziękowanie, 
dostarczone chłopom ruskim  w Galicji, 
ale się usprawiedliwił, że zboże to m u­
siało być użyte na zasiew, bo chociaż 
chłop ruski w Galicji dużo zniesie, prze­
cież, ziarno to czuć mu było zanadto 
dziegciem i-osyjskim i bał się go jeść, 
aby się nie struć.

Wiedeń dnia 9. maja. Niesłychane 
wzruszenie w Izbie posłów. M inister Fal- 
kenhayn powiedział kazanie o dziesię- '  
ciorgu bożego przykazania.' Gdy przystą­
pił do egzegery siódmego przykazania, 
podniosła lewica krzyk oburzenia, pod­
czas, gdy niektórzy posłowie prawicy 
wynieśli się cichaczem z Izby. M inister­
stwo nie chce się solidaryzować z tak 
radykalnem i poglądami i zamierza mia­
nować hr. Falkenhayna c. k. Mojżeszem 
extra statum .

Tu i tam — wszędzie on sam.

Był sobie jeden wielki mąż 
Co pragnął wszystko robić wciąż, 
Zaniedbał zabaw, jadła, snu,
Pracował tam, pracował tu.
Porwał go wszędobylstwa szał, 
Wszędzie trzy grosze wcisnąć chciał.. 
Chciał nawet — niesie gadka ta  — 
Poddanym palić w piecu drwa.

* *
*

W ięc pewnie wdzięczny był mu lud, 
Co nie znał takiej łaski wprzód?
B a ! Gdzie tam ! Z  jego chętnych sił, 
Naród po cichu sobie kpił.
I  może,... może... —  czy ja  wiem ? — 
Nawet też racja była w tem.

Bo kto nos wszędzie wścibiać chce, 
Ten pewnie, wszystko zrobi źle.
W  każdym zaś razie trzeba wprzód,
O własny cel swój .-ponieść trud.
Ten nie zaimponuje nam 
Kto „tu i tam, a wszędzie sam* !

ZEZ T  Z_i ZE  T 1 o  n sr.

K ażdy ci się zw ierza chętnie, 
Z aufanie m a bez granic,
Ty choć m ow na sw ych tajem nic 
N ie w yjaw isz nigdy za nic.

N a  krę tac tw ie  w net w ychw ytasz, 
Choćby figlarz, ja k  b y ł cięty,
G dy chcesz kogo w yw ieść w  pole 
To cudowne m asz w ykręty .

Zdaje m i się, że znam  ciebie, 
Z nam  dow cipu twego strza ły , 
D u m n y -z  tego, jestem  czasem  
Może naw et nadto śm iały .

L ecz w ystarczy twój rzu t oka 
W  którym  chm urka b ły ska  m ała , 
A  w  tej chw ili m oja śm iałość 
G dzieś si*ę całk iem  zapodziała.

Bo gdy zrobisz tw arz pow ażną,
W  tw ej powadze taka  m iara ,

Że choć zm arszczek tobie b raknie , 
U m iesz być ja k  babka s t a r a !

AVięc cię pytam , racz w yjaśnić,
Bo m nie b raknie  odpowiedzi,
Czy też w  tobie m łoda w nuka,
Czy też s ta ra  babka siedzi.

Bo tak  jestem  przepłoszony 
W yglądaniem  tw em  dw ojakiem ,
Ze ja  nie w iem  wobec ciebie,
Czym m ężczyzną czym dzieciakiem .

Bo ja  nie w iem , choć w ątpliw ość 
To uczucie u  m nie rzadkie,
Czy m am  sprzyjać ci ja k  s io s trze?  
Czy m am  kochać cię ja k  m atkę ?

Próżno py tam  na twej tw arzy 

I  pow aga i pogoda,
Znow u patrzysz, tak  ja k  babka,
. .  .Choć jak  w nuka jes teś  m ło d a !

Em. N. G.

J e s te ś  pan ią  w łasnej woli, 
U śm iech, oczy i tw arz cała , 
Tyle i tak  m ów ią obcym 
Ile ś  ty  powiedzieć ,chcia ła ,



Imci pan Onufry.

Skorciło oś kuma pójść do tryati-u i 
to z kumą, taj o mało co Ijiedy się niedo- 
pytał, bo kum a jeszcze dotąd spluwa, i 
powiada, że kum lampart, kiedy ją  wodzi 
na komedje takie, co i w najgorszym 
szynku niktby nie udawał. Kum znowuś 
powiada, że on niewinien, bo skąd on ma 
wiedzieć na pamięć co to za komedja. 
Na plakacie stało „mężczyźni, m ężczyźnia, 
a że była niedziela, myśli sobie trza ko­
bietę wziąść do tryatru , taj wziął. Tera 
przeklina się, że go tam  niczem nie zwabią 
i że ruski miesiąc popamięta besztaninę 
kumy. Z tego oś dużo śmichn mamy u 
Naftuły, i ja k  ino co kum się odezwie,

Dziecię Hellady.

Słońce zaszło w  chitonie z pu rpury ,
K ład ąc  b lask i na  ciem nych sk a ł szczytach; 
O na głow ę podniosła do góry,
G oniąc okiem gw iazdy na  b łęk itach  
I  w patrzona w otchłanie lazuru ,

' S ta ła  cicho, ja k  posąg z m arm uru .

Ż adna łz a  jej nie b ły s ła  w źrenicach,
Żadna z bladych u s t nie w yszła  s k a r g a ; 
K siężyc srebro położył na licach,
W ia tr  kaskadą kruczych w łosów  targa ,
A  z doliny p ieśń  p rzy p ły w a‘ dzika,
J a k  pobrzęki kajdan  niew olnika.

U dziew czyny stóp k lęczał m łodzieniec 
I  jej rękę trzy m ał w  dłoniach drżących ;
M iał na  czole szkarła tnych  róż w ieniec, 
Srebrnej rosy perłam i błyszczących 
I  wpatrzonej w  księżyca b lask  złoty 
S zep ta ł słow a m iłosnej tę s k n o ty ;

„ Czemu, dziewczę, pobladły  tw e sk ron ie?  
Czemu łzam i zalane tw e oczy ?
Tobie k w ia ty  rozkoszne ślą  wonie,
Tobie św ia t się uśm iecha uroczy,
A  ty  patrzysz źrenicą stęsknioną,
•Tak ci, którym  rozpacz traw i ło n o “.

to my jem u na to : nie gadaj, idź sobie 
do tryatru .

W radzie maistrackiej jakoś przy­
cupnął trocha pan Rajwachowicz, a może 
się tylko zaczaił. Jak  oś onegdaj była 
sesja to ani słowa już  nie pusknął, ino 
siedział jak  bąk napuszony i widać było, 
co musi kląć po cichu. Taj nie dziwota, 
że go mankolja porywa od tego oś czasu, 
jak  się pokazało że on sam jeden  ino 
w całym maistracie i że ju ż  nicht z nim 
nie trzym a. Taki krzykun jenteligencki 
okrutnie nie lubi, ja k  mu oś n ik t brawo 
nie da, bo to zwyczajnie każdy z nich, 
to trocha niby aktor. Gada oś na to, 
coby mu brawo bili. A tu  gadał aż trzy  
razy do obrazu, a obraz do niego ani 
razu. Taj nazywają go te ra z : zgadany. 
Takich zgadanych to dużo po mieście 
chodzi i trzaby oś może wystawić jaki 
dom inwalidów dla jenteligentów , co się 
na prach zgadali. Naweó w ikt dać im trza, 
aby to było kontentne, i coby nie wyr- 
czało po kątach. Co prawda, że znowuś 
taki, nim się zgada, to nieraz fajno za­
bawi ludzi — i tyła z niego pożytku, 
taj ty lk o !

STIIACHAJŁO.
— Wchodzę sobie najspokojniej do cu­

kierki, aż tu  przy kawie podają mi nowy 
dziennik. Trybunę. Zaczynam czytać. 
Gwałtu, każde słowo to piorun. Patrzę kto 
na artykułach podpisany —- same greckie 
litery jakieś. Myślę sobie źle — widocznie 
spiskowcy...

— Włosy mi stają na głowie, ale czy­
tam. W tem  wpada ktoś i w oła : Trybuna 
skonfiskowana! — Rzuciłem na stół a sam
w nogi.

— I niepowiadaj cie państwu nikomu, 
że ja  to wam opowiadałem.

ROZMOWA GOGĄTEK.

— Tyl jakże będzie z tobą w tem 
półroczu.

— A czyż ja  o tem w maju myślę. 
Czas będzie aż w lipcu szukać protekcji.

Korespondencje redakcji.
BłV. ;We Lwowie. Bezsilny złość pana, panio 

dobrodzieju. — W. w Przem yślu. Odesłane. — N. 
N . w Wiedniu. SzŁoda m arki pocztowej.

„T y m nie py tasz, czemu tw arz  m am  b lad ą?  
Czem u łzam i oczy moje św iecą ?
P atrz! T am  łuny  na niebie się k ła d ą !
P atrz! T am  k ru k i na biesiadę lecą !
~W mężnych p iersiach  nurzają  się miecze 
I  k rew  b ra tn ia  potokam i ciecze !

„T am  rodzinne nasze w ioski p ło n ą !
T am  poległych w boju lożą c ia ł a !
A  ty pytasz, czemu drży m i łono ?
Czem u łono rozpaczą mi p a ła ?
I  gdy b rac i k rw aw e łam ią  burze,
Ty mi w darze niesiesz wonne ró ż e ! ?

„G dybyś w iedział, j a k  m i serce p ęk a !
J a k im  bólem  łono moje p łon ie!
G dybyś w iedzia ł ja k a  s tra szn a  m ęka 
S ilną duszę, a słabe mieć d ło n ie !
I  tą  w alką codzień pierś rozdzierać 
I  śm ierć w idzieć —  nie m ogąc um ierać,

„ Ja b y m  chcia ła  mieć siłę  ty tana ,
B y z m ężam i iść na boje k rw a w e !
Jab y m  chcia ła , k rw ią  wrogów  zbryzgana 
Ł ow ić uchem  szczęk broni i w rzaw ę!
I  w  m iesięczny skonać wieczór blady,
D a jąc  życie za wolność H e lla d y ! „

M ęzkim ogniem lśn iły  jej źrenice,
T w arz oblokły rum ieńca szk a r ła ty ;

M łodzian spo jrzał w  natchnione jej lice  
I  zm iął w  dłoni w iosennych róż kw iaty
I  w dolinę, z pogodą na czole 
N a śmiertelni?} pobieg ł w alki pole...

P o w o j e .

Znam  kw iaty , którym serce podobne je s t moje, 
K tóre złorzezą nocom, w ielbiąc słońca b laski, 
K onają  codzień, w stając codzień z jego ła sk i. 
Czyś jeszcze nie odgadła tych kw iatów ?... Pow oje,

/ja w is z  się, w ejrzysz— nikną w szystkie niepokoje, 
K orzę się w prochu — św ięte ca łu ję  obrazk i—  
R ajem  m i się wydaje ten step życia p łask i —  
Z n ik asz— i z tobą szczęścia mego g iną  zdroje!...

O! złote, cudne słońce, zlituj się nadem ną! 
Zm ień wyrok, który codzień m nie w skrzesza i

[grzebie
N iech się nie budzę próżno, nie konam  darem no!

B łagam , nie odchodź!... Z ostań  wiecznie na mcm
[niebie,

A lbo na w ieki pogrąż m nie w  ową noc ciem ną 
N iech um rę— nowych św itów  czekając—  i ciebie!

J. Ł .



Między miotem — a poduszką

Taaffe: Gdybym nie wiedział, że D unajewski to koło na sznurku trzym a, tobym się może bał 
tego nacisku.


